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L 
Pro praeterito. 

Upływa dziesięciolecie, kiedyśmy starą jeszcze Beformę inspi-
rowali w duchu sprawiedliwości względem Rusinów, i kiedyśmy 
spisali bezimienną broszurę J), o której Bilo się wyraziło, że autor 
pierwszy miał odwagę publicznie to wypowiedzieć o Rusinach, co 
najlepsi z Polaków dotąd sobie na ucho szeptali-, w każdym zaś 
razie rozdziałem tej broszurki, o Rusinach traktującym, niemal do 
•wszystkich dzienników naszych załączonej, więcej zapewne wszcze-
piliśmy potrzebę uznania odrębności ruskiej w umysły i serca spo-
łeczeństwa polskiego aniżeli wszyscy razem galicyjscy Rusini. 

Przed sześciu znowu laty nabyliśmy Gazetę Narodową głó-
wnie w tym celu, aby z tego wpływowego, a Rusinów zawzię-
cie negującego organu, uczynić organ względem nich w całej pełni 
sprawiedliwym. 

Zaledwośmy zaś Gazetę nabyli, ułożyliśmy z listów ś. p. Bar-
wińskiego 2), do nas pisywanych, całość i ogłosili ją w Gazecie 
pod napisem testamentu jego. Testament ten uznawał gorąco inte-
res ugody z Polakami jak my z Rusinami, winien zatem był przy-
czynić się do wytwarzania usposobienia ugodowego w obydwóch 
•społeczeństwach i dlategośmy go ogłosili. Nie zmienialiśmy z listów 
ani słowa i wśród Polaków też, niestety tylko wśród Polaków, po-
działał. 

A gdy wrychle potem zbliżały się wybory do Rady państwa, 
przekonywaliśmy i błagali narodowców ruskich prywatnie i prze-
konywaliśmy ich w Gazecie publicznie, aby nie tworzyli komitetu 
z ruskimi Moskalami, a będziemy ich, będzie ich polski komitet 
•centralny popierać w miejsce nic nieznaczących kandydatów me-
tropolitalno-rządowych; lecz napróżnośmy ich przekonywali. 

A kiedy przed pięciu łaty poseł Małecki w komisyi szkolnej 
sam swój wniosek utrakwizmu upuścił, my ten wniosek podnie-

') „Polityka nerwów." Kraków 1882. 
2) Założyciela Bila. 



śliśmy w Gazecie. Podnieśliśmy i w pierwszym artykule pod na -
pisem: Genie Buthenus, natione Polonus zapytaliśmy się swoich r 
Gzem jesl Polak zniemczony lub zmoskwiczony, jeżeli się taki 
znajdzie? Wszakże już nie Polakiem, lecz niemcem lub moskalem. 
I czem są ruscy, którzy o sobie mówią, iż są gente Butheni, natione 
Moscovitae? Wszakże moskalami. A zatem także ci, co o sobie 
mówią, iż są genie Butheni, natione Poloni, są już na mocy nieubła-
ganej loiki nie Rusinami lecz Polakami. I zdruzgotaliśmy sakramen-
talną formułkę, którą prawdziwego Rusina wprzód mierzono, i 
która wieki przetrwała, ale już prawdzie nie odpowiadała, a przy-
znaliśmy odrębność narodową Rusinowi. A że ani jeden głos pro-
testu się nie odezwał ani nawet spróbował kto zgryść nasz argu-
ment, p r z e t o t a k ż e s p o ł e c z n o ś ć n a s z a w r a z z n a -
mi p r z y z n a ł a o d r ę b n o ś ć n a r o d o w ą R u s i n o w i . 

Tuż przed utrakwizinem pisał jeszcze Czas: „Czegóż doma-
gają się jeszcze Rusini? wszakże najwyższy dostojnik autonomi-
czny jest Rusin!" Tego najgrawania się z prawdy i Rusinów nie 
tylko poważny dziennik, ale żaden dziennik później nie powtórzył, 
a jeżeli kto w kółku polskiem prywatnie w tym sensie jeszcze się 
odezwie, to dostaje nazwę niepoczytalnego. 

W następnym zaś artykule rozumowaliśmy, że wszelka usta-
wa jako też forma rządu wtedy tylko jest dobrą, jeżeli odpowiada 
położeniu faktycznemu i naturalnej potrzebie; geograficzne zaś 
rozmieszczenie Polaków i Rusinów we wschodniej części kraju 
jest. takie, że dwory i miasta są polskie, wsie zaś ruskie. A nadto, 
nikt z Rusinów nie może właściwie zapewniać, że w nim niema 
ani jednej kropli krwi polskiej, nikt z nas nie może zapewniać, 
że niema w nim krwi ruskiej, jeżeli zważy kojarzenia się nasze-
wzajemne sposobem prawym i nieprawym w ciągu tylu wieków. 

W o b e c t e g o g e o g r a f i c z n e g o p o ł o ż e n i a i f i z у -
o l o g i c z n e g o p o k r e w i e ń s t w a , n i e j e s t e ś m y t u t a j 
j a k o d w a . n a r o d y , a l e j a k o obydwa n a r o d y , a z a t e m i 
n i e m o ż e m y u r z ą d z a ć s i ę j a k o o s o b n e d w a , l e c z 
j e d y n i e ł ą c z n i e j a k o obydwa n a r o d y : non duo populiy 
sed uterąue populus. A z a t e m m o c ą n i e u b ł a g a n e j l o i k i 
f a k t ó w p o t r z e b i e t e j m o ż e u c z y n i ć z a d o ś ć t y l k o -
u t r a k w i z m : u t r a k w i z m w s z k o l e , u t r a k w i z m w s ą -
d z i e i u r z ę d z i e . K r a j u r z ą d z o n y j u ż u t r a k w i s t y -
c z n i e ; l e c z a ż e b y s p r a w i e d l i w i e u t r a k w i z m w s ą -
d z i e i u r z ę d z i e s i ę p r a k t y k o w a ł , p o t r z e b a z n a j o -
m o ś c i o b y d w ó c h j ę z y k ó w i d o b r e j w o l i , a n a to 
p o t r z e b a u t r a k w i z m u w s z k o l e . 

I znowu z niskąd protestu i nikt nie próbował argumentacyi 
naszej zgryść. A gdyśmy odbitki z naszych artykułów poprzyłą-
czali do innych dzienników krajowych, wznieciliśmy w społeczeń-
stwie naszem taki prąd, i prądu tego fale odbiły się tak silnie 
w sejmie naszym, że nie tylko poseł Małecki uczuł się zniewolo-
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nym wniosek swój, który w komisyi szkolnej był upuścił, w peł-
nym sejmie podnieść na nowo, lecz wniosek ten zarazem niemal 
jednomyślnie przez Polaków w sejmie był przyjęty, o d r ę b n o ś ć 
n a r o d o w o ś c i r u s k i e j i jej u p r a w n i e n i e n a r ó w n i 
z n a s z ą n i e m a l j e d n o m y ś l n i e u z n a n ą . 

A jeżeli Rusini zważą, że w nas starszych wpajano w szkole 
hypotezę, iż są w kraju dwa ludy •— mazurski i ruski, a jeden 
tylko naród — polski, i że dzisiejszy język polski powstał z od-
działywania ruskiego na mazurski, czego najlepszym dowodem 
miało być, że lud tylko tam, nad Sanem, gdzie się obydwa na-
rzecza stykają, mówi czystą polszczyzną; jeżeli zważą dalej Rusini, 
że ich księża do r. 1848 sami jeszcze mało po rusku umieli i ka-
zania swe często po polsku miewali, Rusini też dotąd kulturą swą 
nie imponują, a drażniąc Polaków i odstręczając swem politycz-
nem postępowaniem ujemnie raczej na nich stale działali: to mu-
szą nam sami Rusini przyznać, że proces uznania narodowej od-
rębności ruskiej i jej równouprawnienia w umysłach społeczności 
naszej raźno się odbył, i nie tylko b e z n i c h , ale m i m o n i c h , 
choć d l a n i c h się odbył, że społeczność nasza dumną z tego 
być może. 

Dla tego zaś wyliczamy okresy, które duchowo społeczność 
nasza i życie nasze publiczne w sprawie polsko-ruskiej przebyło, 
żeśmy na przedzie tego ruchu płynąc, byli jednym i nie najpo-
śleclniejszym z jego Janów Chrzcicieli, zadanie zaś nasze z prze-
szłości, zniewala nas do roli na teraz i na później. 

Niestety usiłowania nasze oddziaływały widocznie tylko na 
społeczność polską, po czynach publicznych Rusinów nie widzie-
liśmy żadnego na nich wpływu; lecz że Bilo zdjęło ze ściany 
swej redakcyi obraz śp. Barwińskiego i nam go podarowało, to 
akt ten osobisty i prywatny był nam wielce miłym z tego względu, 
iż pozwalał przecież domyślać się, że przynajmniej moralny na-
strój Rusinów względem nas się poprawił i lepszy jest od ich 
czynów publicznych. Jest lepszy nastrój, to przyjdą i czyny. Przyj-
dą powoli, bo „Rusin uparty". Rozgoryczenie zaś wielkie, bo dłu-
gie czasy się na nie składały. 

Sejm oświadczył' się z entuzyazmem za utrakwizmem, lecz 
sesye jego są krótkie, sprawa utrakwizmu nadto przypadła pod 
koniec sesyi. Polecił ją więc sejm Wydziałowi swemu do zbadania. 
Ówczesny Wydział krajowy uczynił sobie zadanie lekkiem, odno-
sząc się do innych znowu ze zapytaniem. Lecz nie zapytał się 
ludzi, co z życiem i na przedzie życia płyną, życie tworzą, sprawę 
utrakwizmu mają w umyśle i w sercu, lecz zapytał się zdrewnia-
łych głów doktrynerów starych. Zasłużeni to uczeni, lecz sprawa 
utrakwizmu jest im obcą, jeżeli nie obojętną, przywykli nadto już 
od dawna wydeptanemi chodzić drogami. Nie mogli więc inaczej 
odpowiedzieć, jak, że dydaktyczne względy stoją sprawie na prze-
szkodzie. Naturalnie, że tacy mężowie, z których każdy jakiej 



doktrynie się od wieków oddał, nie mogli działać wedle zasady:: 
JSfon doctrinae, sed vitae discimus. 

I my uznajemy, że wobec braku dostatecznych sil nauczy-
cielskich odpowiednio ukwaliflkowanych, nie dałby się utrakwizm 
na razie zastosować w całej pełni, jak był w zasadzie pomyślany. 
Jeżeli atoli kraj utrakwistycznie jest urządzony, jeżeli w kraju 
utrakwistycznie sądzą, i administrują, a ma się dziać sprawiedliwie 
i żale ruskie zgłuchnąć, to muszą też szkoły być utrakwlstyczne. 
Im rychlej zaś, tem lepiej. Trzeba być ciemnym, aby tego nie wi-
dzieć. Kwestyą zaś tylko być może, w j a k ą f o r m ę m a b y ć 
t e n u t r a k w i z m w c i e l o n y m , d o j a k i e j p o s t a c i d ą ż y ć 
by n a l e ż a ł o , a w j a k i e j da s i ę z a s t o s o w a ć n a r a z i e . 

Niestety atoli sami Rusini głosowali przeciw utrakwizmowi. 
Dla czego głosowali przeciw utrakwizmowi, to później to rozja-
śnimy. I nietylko przeciw utrakwizmowi w całej pełni, jak był po-
stawiony, ale przeciw utrakwizmowi w jakiejkolwiek postaci! Wszak-
że sejm za zasadą utrakwizmu entuzyastycznie się oświadczywszy, 
formę jego swemu Wydziałowi do zbadania polecił a zatem jej nie 
przesądził, lecz tylko białą ćwiartkę papieru z napisem: r a z e m , 
bo to jest znaczenie utrakwizmu, Rusinom, przedstawił z rzeczo-
nym napisem a zresztą wcale niezapisaną, i Rusinom ją zapisać 
pozostawił. Lecz Rusini wcale na r a z e m , pisać się nie chcieli. 

Głosowali przeciw utrakwizmowi przed pięciu laty ci sami 
Rusini, którzy na ubiegłej właśnie sesyi sejmowej upominali się 
o więcej seminaryów nauczycielskich utrakwistycznych, co też sejm 
z całą gotowością uchwalił. Gdy zaś oświadczyli się przeciw utra-
kwizmowi w szkołach średnich właśnie ci, dla których sprawa 
była pomyślaną, musiała ona zasnąć i sejm jej na nowo podnosić 
nie mógł. Nie mógł utrakwizmu Rusinom narzucać. Zasnęła córka 
nasza, ale nie umarła, i wstanie, bo wstać musi. 

* 
* * 

Gzy znajdzie się w historyi drugi przykład, aby naród m.o-
żniejszy i ze starą cywilizacyą dzielił się dobrowolnie z drugim 
narodem, słabszym w kraju, na równi tem, co ma? żeby mu 
utrakwizm z własnego popędu i bez zewnętrznej konieczności 
ofiarował? 

Rusini z poczuciem odrębnej narodowości nie zdołaliby je-
dnego miasteczka sobą zapełnić, na okręcie bym. ich pomieścił, 
literaturę ich w koszu na plecach bym przeniósł, —• a przecież 
odrzucili utrakwizm, jakoby maluczcy hegemonii nad krajem, tak 
szerokim pożądali, — czy znajdzie się w historyi drugi taki przykład?' 

Nie przyjęli przodownicy ruscy równouprawnienia, które sejm 
dawał, bo stali i wiele znaczyli podżeganiem swych ciemnych tłu-
mów, i dalej tem stać i znaczyć chcieli. 

Sejm nasz czyni ustępstwo, za ustępstwem n i e o r g a n i -
c z n i e i b e z s y s t e m u , — Rusini ustępstwa biorą, lecz nie 
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kwitują, ale dalej agitują. Posłowie nasi — to nie mężowie, ale 
baby! — powiedzieliśmy pewnego razu. Odrzekł na to hr. Woj-
ciech: „My to dla ludu ruskiego czynimy, lecz nie dla nich". 
Lecz my mu na to: Przepraszamy, co bowiem lud ruski ma np. 
z tego, że wybieracie Rusina do Wydziału krajowego, i że nawet 
zasadniczo go wybieracie, a bez względu czyli jest ukwalifikowany ? 
co lud ruski ma z. tego, że członek Wydziału podżegające pro-
klamacye podpisuje, z pompą na zgromadzenia ludowe zjeżdża 
i z większym skutkiem aniżeli inny Rusin podżega? 

Pięć wieków bieży wspólnej historyi, bez naszej obrony by-
liby was, Rusini, zjedli Tatarzy, wschodnie nawałnice byłyby bez 
śladU was pochłonęły, polska szlachta tutaj i panowie są krwi 
waszej, wielka własność i miasta polskie — a mimo to macie czoło 
drukować i agitować, że jeszcze Polak tu cudzy człowiek? 

Wiecie dobrze, że gdybyśmy na podział kraju przystali, to 
także byście się w sejmie znaleźli w mniejszości, a w mniejszości 
wobec niechętnej większości, któraby was wtedy gniotła, a prze-
cież — byle podżegać — gardłujecie za podziałem kraju? 

Usiłowaniom Bismarka się powiodło sympatyę, którąśmy 
mieli u. Niemców, zamienić na niechęć, a przecież z okazyi uro-
czystości Mickiewicza sadziły się poważniejsze, dzienniki niemieckie 
na artykuły, literackie zaś ich pisma na ody dla tego króla du-
chów, przyczem zaszczytnie także wspominano o narodzie dlatego, 
że cześć iście królewską mu oddaje, i źe ma tak narodową i du-
chem czasu już przejętą arystokracyę, iż na czele takiej uroczy-
stości stanęła. I zaproszeni, byliby Niemcy liczne deputacye przy-
słali, a wy zaproszeni usunęliście się od udziału w oddaniu osta-
tniej czci największemu ze Słowian, najpierwszemu i najpiękniej-
szemu słowianofilowi. I profesorzy to uczynili! To jnż zdziczenie.... 

Wy nie posły, wy nie sędzię, nie profesorzy i kapłany — wy 
podżegacze i jątrzyciele — wy K a t i l i n y . Sejm nie uczyni żadnej 
koncesyi, grosza zapomogi nie da na wasze stowarzyszenia i in-
stytucye — społeczeństwo nasze murem stanie, aby żadnego z wa-
szych nie dopuścić do wyboru, a jeśli przecież który z was się 
do sejmu wciśnie, opróżniać się będą nasze ławy poselskie i zgrzyt 
wasz odbijać się będzie głucho o ściany naszego sejmu. 

Po dziesięciu latach usiłowań naszych, przy których nadsta-
wialiśmy czasu naszego, kieszeni i głowy naszej, aby przekonywać 
i jednać społeczeństwo nasze ku W a m — mieliśmy już w Ga-
zecie taką nutę brać p r z e c i w W a m niepoprawnym, burzyć 
i pchać społeczeństwo przeciwko wam i czekaliśmy tylko dosta-
tecznie rażącego wybryku z waszej strony w sejmie, aby z taką 
nutą wystąpić, lubo po tyloletnich dodatnich usiłowaniach naszych 
i na starość naszą taką nutę brać — było nam nad wyraz boleśnie. 

Tak ponuro miało się pięciolecie utrakwizmu już ku końcowi. 
Gdy w tem pod koniec ubiegłej właśnie sesyi sejmowej zaszła nie-
spodzianie w sejmie scena, która nagle sytuacyę z gruntu zmieniła. 



II. 
Pro nunc et pro futuro. 

Dnia 25 listopada oświadczył poseł Romańczuk jako prezes 
klubu ruskiego: Gentc Buthenus, natione Bussus — t o R o s j a -
n i n a n i e R u s i n . 

I rzekł poseł Romańczuk w i e l k i e s ł o w o , słowo nietylko 
ruskiego, nietylko polskiego i austrjackiego, ale światowego zna-
czenia. 

I nie byłby poseł Romańczuk rzekł tego słowa, gdybyśmy 
przed pięcioma laty nie byli udowodnili, że gentc Buthenus, na-
tione Polonus — to Polali, że Czerkawski, Zyblikiewicz, Jan Do-
brzański nie Rusini, ale Polacy. Nie byłby Romańczuk rzekł swego 
słowa, gdybyśmy mu nie byli dostarczyli premisy, z której swoją 
konkluzyę światowego znaczenia wysnuł. 

Słowo posła Romańczuka było echem słowa naszego z przed 
pięciu laty. I ta jedna chwila wynagrodziła nas już sowicie za 
usiłowania nasze. Wlała w nas zarazem napowrót nadzieję i za-
grzała do usiłowań dalszych. 

Uderzył poseł Romańczuk „w stół a nożyce się odezwały", 
Zerwał się poseł Antoniewicz, a kilkakrotnie interpelowany, ażali 
odrębność ruską od rosyjskiej wyznaje, nie wyznał odrębności ru-
skiej, wyznał zatem według formuły naszej i posła Romańczuka, 
iż jest Rosjaninem, i zuchwale dodał, iż miliony za nim stoją i że 
biskupi ruscy za nimi pójdą. 

I objawiło się dalej, iż nawet w sejmie, wśród klubu ru-
skiego jest aż niemal- połowa Rosjan. 

A łagodny metropolita mimo swej łagodności orzekł: „Nie 
ma dla takich ludzi miejsca w kraju". I był to głos sumienia, 
który tak orzekł, głos sądu przysięgłych. 

I stała się nam jasność, ale tak jaskrawa, że od niej ośle-
pnąć można. 
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Czy wie pan minister wojny, że sąsiednie mocarstwo, a które 
on śledzi wytężonym wzrokiem, ma tu w kraju tak licznych i wpły-
wowych swych pionierów, i co pan namiestnik na to?.... 

* 
* * 

Rzekł poseł Romańczuk w i e l k i e s ł o w o , ale co w związku 
ze swem wielkiem słowem wypowiedział, nie wytrzymuje krytyki. 
Spolaczonego Rusina czyli ruskiego Polaka stawił on na równi 
ze zmoskwiconym Rusinem czyli z ruskim Rosjaninem i nazwał 
obydwóch renegatami. Przepraszamy: my Polacy — ruskiego czy 
nieruskiego pochodzenia — uznajemy odrębność narodowości ru-
skiej, religię mamy tu nawet wspólną z Rusinami, jesteśmy go-
towi się dzielić z Rusinami na równi naszemi prawami, i w takim 
stosunku pragniemy z nimi r a z e m żyć i razem z nimi w s p ó l n y 
obóz polityczny tworzyć. Wspólny obóz polityczny tworzyć i z Ru-
sinami dyzunickiej religii, jeżeli tylko narodowościowo i politycznie 
są Rusinami a nie Rosjanami. Jeżeli zaś r a z e m z nimi i wspó lny 
o b ó z , to ruski Polak nie przeszedł z obozu jednego do żadnego 
innego, a tem mniej do przeciwnego, lecz przeszedł tylko z jednej 
broni do drugiej w e w s p ó l n y m o b o z i e , np. z piechoty do 
kawaleryi.' Nie stał się więc renegatem. Rosjanin zaś nie uznaje 
odrębności narodowości, ani nawet religii ruskiej, wytępia i od-
biera Rusinom jedno i drugie, jest wrogiem i stokroć większym 
jeszcze wrogiem aniżeli dla nas. I gdy ruski, czy mazurski lub 
litewski Polak jest przyrodnim bratem i naturalnym sojusznikiem 
Rusinów, przeszedł ruski Rosjanin do obozu wrogiego, i najbar-
dziej wrogiego, on stał się renegatem, i najbardziej wrogim re-
negatem. Jaka różnica jest między d o d a t n i e m i na całej linii 
afektami i aspiracyami Polaków względem Rusinów a na całej 
linii u j e m n e m i Rosyan do Rusinów, taka sama różnica między 
ruskim Polakiem a ruskim Rosyaninem. S ą t o p r z e c i w n e 
a n i e i d e n t y c z n e p o j ę c i a . Apelujemy do ścisłości myśli, 
której po profesorze przecież oczekiwać mamy prawo i oczeku-
jemy, że przy sposobności naprawi, co lapsus Knguae było. 

W i e l k i e s ł o w o rzekł poseł Romańczuk i tak raptownie 
sytuacyę zmienił, że dziennikarstwo za zmianą sytuacyi dotąd na-
dążyć nie mogło. Nie mogło nadążyć w zakresie terminów. Z na-
zwą łączy się pojęcie, z błędnemi nazwami łączą się pojęcia błę-
dne. Dawniej mieliśmy pod względem nazwy narodowców ruskich 
i moskalofilów, tylko Rusinów nie było. I my kolejno bywaliśmy 
prusofilami, moskalofilami, napoleonofilami, lecz mimo to, choć 
opieraliśmy na kim nasze nadzieje i wiązaliśmy z nim nawet losy 
nasze, jednakże wiedział on i wiedział świat cały, że czynimy to 
pod zastrzeżeniem odrębności naszej, że jesteśmy i chcemy zostać 
Polakami. Odkąd atoli poseł Antoniewicz nam przyświecił i po-
kazał, że jest Rosjaninem on i towarzysze jego, od tej drwili 
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przestali moskalofile być tylko filami, objawili się natomiast jako 
Rosjanie. Nikomu dalej w świecie na myśl nie przyjdzie mówić, 
i nie mówi się, o narodowcach polskich, bo niema stronnictwa 
nienarodowców polskich, a mówi świat cały tylko o Polakach. 
Odkąd więc moskalofile skrystalizowali się jako Rosjanie, skrysta-
lizowali się też zarazem narodowcy ruscy jako Ru sini, i wyłączni 
Rusini, po za którymi nie masz Rusinów. Mogą się dzielić na 
stronnictwa jak my, a zwłaszcza gdy wzrosną w liczbę i siłę, ale 
to wszyscy będą Rusini. Możemy więc dziś mówić tylko o R u -
s i n a c h i galicyjskich R o s j a n a c h , a dziennik polski, któryby 
dalej jeszcze o moskalofilach i o narodowcach ruskich błędnie 
prawił, ten bałamuciłby i zacierałby nową a doniosłą sytuacyę, 
którą w i e l k i e s ł o w o Romańczuka i następująca po niem scena 
sejmową, za interwencyą p. Antoniewicza i ks. metropolity — 
w kraju stworzyły. 

Bardziej się dziwić jeszcze Dilu, jeżeli światowej doniosłości 
sytuacyę przez własne stronnictwo stworzoną bezwiednie zaciera, 
zowiąc moskalofilów, a dziś galicyjskich Rosjan, swym dawnym 
zwyczajem partyą staroruską. Wszakże wyparła się ta partya odrę-
bności narodowej ruskiej, przestała zatem być ruską i jest rosyjską 
według formuły Romańczuka. 

Prócz w i e l k i e g o s ł o w a p. Romańczuka i odpowiedzi 
ks. metropolity dla Antoniewiczów, że „w tym kraju niema miejsca 
dla takich ludzi" — była jeszcze dodatnim objawem mowa posła 
Teliszewskiego. Było to słowo ciepłe, braterskie. I była to szcze-
rość a nie gra. Nikt ze słyszących i widzących o tem nie wątpił. 
Wszakże tak tylko g r a ć — i Modrzejewska by nie potrafiła. 
Przejął też i porwał naszych posłów tak, iż poseł Golejewski, co 
wczoraj jeszcze Rusinów negował, po tej mowie chciał dawać 
Piusinom już odrębne gimnazya ruskie. To polityka nerwów! 

Odrębne gimnazya ruskie dążą do wychowania dwóch spo-
łeczeństw, które się znać nie będą i będą się miały nie ku sobie, 
ale od siebie i przeciwko siebie. Odrębne gimnazya ruskie są wła-
snowolnem o r g a n i z o w a n i e m antagonizmów i wychowywaniem 
wojny domowej na szkodę Polski i Rusi. Fundując odrębne szkoły 
średnie ruskie, pozbywamy się na chwilę kłopotu z głowy, lecz 
trudności na przyszłość sobie przysparzamy. Prawowite żądania 
Rusinów należy w zupełności zaspokoić, ale w takiej formie, któ-
raby odpowiadała wspólnej przeszłości i wspólną przyszłość po-
ręczała. 

Nie ma jednego Rusina, coby się bliżej znał z kilkoma Po-
lakami, i ani jednego Polaka, coby był w zażyłości z kilkoma 
Rusinami — oba społeczeństwa nasze żyją w zupełnej separacyi, 
i dlatego to sprawa rusko-polska jak z kamienia idzie, a raczej 
wcale nie idzie. Zażyłość zaś wytwarza się w młodości i w szkole, 
pod wspólnym dachem szkolnym. Psy nawet z domów sąsiednich, 
ponieważ się znają, to się nie gryzą. I dlatego pierwej głowę 
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z karku sobie zdjąć damy, nim się zgodzimy na to, a b y j a k i e -
k o l w i e k i n s t y t u c y e t u we w s c h o d n i e j p o ł o w i e k r a j u , 
p a ń s t w o w e czy a u t o n o m i c z n e , by ły li r u s k i e a l b o li 
p o l s k i e . Pod tym znakiem tu żyć chcemy. Niech tam już w naj-
luźniejszej formie i w najmniejszej mierze będzie utrakwizm, ale 
niech będzie, bo on warunkiem wspólności. — Ostrzegano nas, 
abyśmy kresu ustępstw naszych już dziś nie znaczyli, bo Rusinów 
spłoszyć i proces ich krystalizacyi zepsuć możemy. Lecz odpowie-
dzieliśmy, że sprawiedliwość i wspólny interes jest dla nas kresem, 
a szczerość tylko szczere stosunki budzi. I swoje zrobiliśmy. My 
nie zepsujemy. 

* * 

Prócz w i e l k i e g o s ł o w a posła Romańczuka, wielkiego 
słowa ks. metropolity dla Antoniewiczów i serdecznie bratniej 
mowy posła Teliszewskiego nie było i nie ma dotąd — n ic do-
d a t n i e g o . Z mów posłów Romańczuka i Siczyńskiego wiało na 
nas lodowate zimno, a jakie mowy, taki też sam program przez 
nich postawiony. Ani słowem nie zwraca się on do nas, słowa 
nie mieści dla nas, słowem jednem nas nie wspomina, ani też 
nie wspomina kraju i autonomii jego. 

Zupełnie też słusznie nazwali Rusini później ten program 
programem z r. 1848, bo w program ich dzisiejszy czyny Rusinów 
z czasów Stadiona i Bacha, Schinerlinga i Lassera zupełnie wpleść 
się dadzą; program ten jest owszem ramami na taki, i tylko taki 
obraz czynów. 

Charakterystycznem jest także dla dzisiejszego programu Ru-
sinów odwoływanie się Dila do galicyjskich Rosjan, że oni pro-
gram ten podpisywać mogą. O rzeczywiście mogą — bo już i pod-
pisywali programy lojalności względem monarchy i papieża, a swoje 
robili. Charakterystycznem jest to odwoływanie się, ale i naiwnem, 
bo niechże ci Rosjanie tłumnie podpiszą i większość utworzą, to 
anneksyę Rusinów wykonali — i znowu będzie po Rusinach. 

Zastanawia to, że wystąpili Rusini w sejmie ze swoim dra-
matem tuż przed wyborami do Rady państwa. Miałżeby dramat 
być obliczonym tylko na rzecz mandatów poselskich, co Antonie-
wieże zaraz podnieśli? Jeżeli tak, a luki programu miały pozostać 
lukami, to obawiamy się, że „z tych plew chleba nie będzie". 

„Nie będzie z tych plew chleba", boście byli pieszczonem 
dzieckiem w Austryi od r. 1848, pieszczonem przeciw nam kop-
ciuszkom — a jednakże odezwał się w r. 1866, kiedy Austrya 
była powaloną, imieniem waszem Naumowicz w sejmie: „Jesteśmy 
już silni, możemy przeto już zrzucić maskę z siebie i zawołać, że 
jeden jest tylko naród ruski od Uralu aż po za Karpaty, jedna 
tylko mowa ruska, jedna tylko religia ruska". Imieniem was 
wszystkich tak zawołał i wpośród oklasków waszych i bez prote-



stu któregokolwiek z pomiędzy was. Pamiętamy dobrze tę scenę, 
to i Austrya ją pamięta i da wam do zrozumienia, że droga do 
monarchy i papieża tylko z n a m i i p r z e z n a s . 

To też' Namiestnik natychmiast w sejmie wytknął ze stano-
wiska rządowego te same luki w programie, które my ze stano-
wiska obywatelskiego wytykamy. A że to natychmiast i bez ogródek 
uczynił, czerpiemy ztąd otuchę, a nawet pewność, że gdyby nawet 
rząd centralny, mający według własnego 'oświadczenia za hasło 
„durchfretten", potrzebował dziesięciu bezwarunkowo i w stylu 
dawnym rządowi oddanych, celem osłabienia Koła polskiego nawet 
oddanych Rusinów: to obecny Namiestnik się oprze i raczej dzie-
sięć razy swój urząd złoży i do koła obywatelskiego powróci, 
aniżeli żeby się miał dać użyć do takiej akcyi. Na tej podstawie 
wolni jesteśmy od obaw czy tam — złośliwości pewnych dzienników. 

„Nie- będzie z tych plew chleba", bo i my was od r. 1848 
dobrze pamiętamy, i dobrze także pamiętamy, jak w początkach 
konstytucyi Lutowej sejm nasz był z zaufaniem dla was uprze-
dzający, jak sejm nasz za przyczyną ojca dzisiejszego księcia mar-
szałka, mogąc wybierać kogo innego, Rusinów właśnie wybrał, 
i jak nasi delegaci przez wzgląd na zbliżające się święta ruskie 
Litwinowieżowi oświadczyli, że do Wiednia sami nie pojadą, ale 
na Rusinów czekać będą, jak atoli Litwinowicz ze swoimi wbrew 
umowie natychmiast się wymknął, do Wiednia podążył i tam z cen-
tralistami już się połączył, nim nasi przybyli. Wszakże dzisiaj wy-
brani wasi posłowie na podstawie obecnego programu, z centra-
listami nawet bez zdrady względem nas — połączyć się mogą. 
Ten program pozwala na to. 

,.Nie będzie" zatem „z tych plew chleba", bo czyny Rusi-
nów względem Austryi i względem nas świadczyły od r. 1848, że 
u nich chytrość mądrością, program zaś obecny ruski jest uje-
mnym, a nie dodatnim. W t a k i c h p u n k t a c h j e s t d o d a -
t n i m , w k t ó r y c h a b s o l u t n i e n i e m ó g ł b y ć u j e m n y m 
i k t ó r e s i ę s a m e z s i e b i e r o z u m i ą. L e c z g d z i e m o -
g l i R u s i n i p o w i e d z i e ć : „ t a k l u b n i e " i g d z i e n i e o d -
z o w n a d l a n a s i d l a N a m i e s t n i k a b y ł a p o t r z e b a , by 
j j o w i e d z i e l i — t a m z m i l k l i i n i c n i e p o w i e d z i e l i . 
A gdyby się kto nas zapytał, czyli też tacy politycy, u których 
chytrość mądrością, nie umyślnie i w porozumieniu z sobą się 
rozdzielili i jednym frontem zwrócili się do Wiednia a drugim do 
Petersburga, aby na dwa fronty się umizgać? — tobyśmy prze-
cież pozytywnie zaprzeczyć temu nie mogli. 

„Nie będzie z tych plew chleba". Inaczej się rzecz ma, gdyby 
znane łuki programu należycie wypełnili, do czego im na po-
rządku dziennym będące zjazdy posłużyć mogą — wtedy rzecz 
inna! Wypełniliby w duchu bratniej mowy swego posła Teliszew-
skiego, to wtedy program będzie mąką, a z mąki chleb, i liczbę 
mandatów nam dyktować mogą. A jeżeliby niezapisaną ćwiartkę 
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papieru, którą im społeczeństwo polskie z nagłówkiem „razem" 
ezyli „utrakwizm" podało, zapisali i przed sejm wnieśli, któiy 
wraz z czeskim na Styczeń także zwołanym być może, wtedyby 
stolica nawet kraju niewątpliwie, celem zamanifestowania wspól-
ności naszej, Rusina wybrała, dobrowolny zaś wybór Rusina w sto-
licy wysoko podniósłby Ruś wspólną z nami w oczacli świata. 

Wielkie momenta historyczne w dziejach narodów bywają czę-
sto dziełem momentów, choć owocem dłuższego przygotowania 
przez walki duchowe. Nasze społeczeństwo już przed pięcioma 
laty dowiodło, że gotowe; kiedyż Rusini będą gotowi? 

Wielkie dzienniki świata, skoro scena sejmowa telegrafem 
się rozniosła, pojęły ją jako ugodę polsko-ruską, choć z wyjąt-
kiem mowy Teliszewskiego śladu tejże nie było. Tak pojęły dzien-
niki świata — oby Rusini zrozumieli, do czego świat przywiązuje 
wagę, a czego w programie niema! 

* * 

Po przeczytaniu programu ruskiego przyszło nam na myśl 
znane „czy kpisz — czy o drogę pytasz". Jeżeli Rusini nie kpią, 
wskazaliśmy drogę. 

Ważniejszem atoli od dzisiejszego programu Rusinów jest, 
cośmy już po sejmie słyszeli od Rusinów, którzy do nas mają 
zaufanie jak my do nich, a którzy, choć stoją po za sejmem, byli 
duchowymi ojcami rozłączenia się z Rosjanami i wykrystalizowa-
nia się Rusinów. Wyjaśnia nam to bowiem i tłómaczy niezrozu-
miałe nam zawsze poprzednie zachowywania się dawniejszych na-
rodowców ruskich, a dziś wyłącznych Rusinów. 

Otóż, z czem się nareszcie nam zwierzono: „Rosjanie — 
dawniej moskalofilami zwani — reprezentowali i reprezentują 
jeszcze przemożny wpływ i siłę. Protektorami ich naprzód są wy-
socy dygnitarze po biurach ministeryalnych z ery bachowskiej. 
Dawniej — już bardzo dawno — wśród narodowców ruskich był 
jeden i drugi socyalista ludowy, a ztąd jako też skutkiem wiedeń-
skich wpływów, namiestnik ś. p. Potocki powziął w ogóle do na-
rodowców nieufność i odzywał się: „Milszą mi sukienka duchowna 
(moskalofila), aniżeli surdut narodowca". I według tego nastroju 
swego rozdzielał posady i protekcyę swoją. Za rządów jego bez-
pośredniego następcy naturalnie nic się nie zmieniło. Wśród ta-
kiego nastroju w sferach rządowych, i prokuratorzy przeoczali 
w wydawnictwie Kaczkowskiego kult cara. W hierarchii kościelnej 
stoją rzeczy jeszcze gorzej: kanonicy, są to, jeżeli nie polityczne 
zera, to moskaloffle, trzymający biskupów w niewoli. Dziekani toż 
samo. Ani przemówienie Naumowicza w sejmie w r. 1866 w duchu 
zdrady stanu, ani proces Olgi Hrabarowej, oświetlający sytuacyę —-
żadnych zmian za sobą nie pociągnął, które pociągnąć był winien. 
Za dzisiejszego dopiero Namiestnika zjawiają się oznaki zmiany 
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na lepsze: druki do nadchodzącego spisu ludności są wprawdzie 
jeszcze w języku rosyjskim, którego lud nie zrozumie, lecz prze-
cież z przyszłym rokiem druk rzeczy rządowych będzie z drukarni 
stauropigiańskiej (rosyjskiej) do ruskiej drukarni Prośtcity przenie-
siony ; spensyonowany także został profesor fakultetu teologicz-
nego, który historyę kościelną przez 30 lat w duchu rosyjskim 
wykładał' i 30 szeregów księży po swojemu wychowywał. Naro-
dowcy ruscy, z młodszych,stanowiskiem księży, z urzędników i pro-
fesorów a nie z ludzi zamożnych i niezawisłych się składający, 
liczbą słabi i bez wpływowych stanowisk, musieli się w milczeniu 
do moskalofilów przystosowywać; który zaś z nich na prowincyi 
moskalofflom bruzdzić się odważył, bywał zdeptany lub przynaj-
mniej na zachód za wpływem moskalofilów przeniesiony. Anto-
niewicz w sejmie nie był zuchwałym, lecz tylko ufnym w rzeczy-
wistą siłę swego stronnictwa i w protekcyą potęg u góry. Naro-
dowcy zaś emancypując się stawili krok hazarclowny". 

I zajaśniało nam, ale znowu jasnością, od której oślepnąć 
można. 

Więc to dla tego ś. p. Barwiński po procesie Olgi Hrabaro-
wej rozdarł szaty na piersiach, wziął w Bile w szeregu artykułów 
przeciw moskalofflom nutę boleśną i wysoką, ale nie dokończył 
i przerwał, konkluzyi nie wypowiedział, rozbratu z moskalofflami 
nie wykonał, bo brakło maluczkim i ze wszech stron opuszczonym 
odwagi! 

Więc dlatego, kiedyśmy w Gazecie Narodowej testament ś. p. 
Barwińskiego z listów jego ogłosili, Prolom Markowa schwycił Bilo 
za gardło, dusił i wołał: „Czy to taki wasz program? — gadaj!" 
А b i lo krztusiło się, ale milczało; nie mogło powiedzieć: „nie" 
a nie śmiało powiedzieć „tak". 

A więc to dlatego dotąd narodowcy wspólne komitety wy-
borcze z moskalofilami tworzyli, bo nie śmieli się odłączyć, i dla-
tego przed wyborcami szli o lepsze w wymyślaniu na Polaków, bo 
ta nuta przez moskalofilów u wyborców popularna, a o lepsze 
w popularności z moskalofilami iść musieli! 

Więc dla tego podpisywali narodowcy proklamacye moskalo-
filów, zowiące Polaków tu „cudzymi ludźmi" lub domagające się 
podziału kraju, bo rozłączać się i wnicość zapaść nie chcieli, naj-
mniejszej zaś nadziei nie mieli, aby wobec potężnej partyi tamtych 
odrębnie się utrzymali. 

Więc dlatego w końcu usunęli się od udziału w uroczystości 
Mickiewicza, bo z moskalofilami iść i pod ich naciskiem usunąć 
się musieli! 

A może przez nieśmiałość, przez wzgląd, źe w ciemnych tłu-
mach i szerokich kołach przyjaźna dla nas nuta nie jest popularną, 
opuścili nas także w programie swoim i mroźne zimno wiało na 
nas z mów posła Romańczuka i Siczyńskiego, — w późniejszych 
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enuncyacyach bowiem, jak w proklamacyi biskupów i posłów do 
narodu, znajdowaliśmy wzmiankę o nas i ciepłe dla nas słowo. 

A cośmy w zaufaniu od narodowców słyszeli, stwierdziło się 
wrychle na posiedzeniu Narodnego Domu. Na posiedzeniu tej fun-
dacyi c e s a r s k i e j , na 70 moskalofilów znalazło się tylko czterech 
narodowców. A gdy ci pierwszym w mowach swoich czynili wy-
mówki, czemu ich tak mało na członków dopuszczają, czemu mło-
dzież ze swej bursy posyłają do gimnazyum niemieckiego, czemu 
dają stypendya młodzieńcom, co zdeklarowanymi są Rosjanami — 
zakrzyczano ich, nie dano im dokończyć, i metropolita uczuł się 
zmuszonym posiedzenie opuścić. 

A o położeniu narodowców i o ukrytych powodach niezro-
zumiałego nam wprzód postępowania, myśmy nawet nie wiedzieli 
Tem mniej wiedziało społeczeństwo nasze, iżby im w pomoc przyjść 
mogło. Oto są skutki separacyi dwóch społeczeństw i braku wspól-
nej zażyłości, braku utrakwizmu w szkole! 

Niepojętymi i niezrozumiałymi dotąd byli dla nas narodowcy 
ruscy. Od r. 1846 wszystkie ruchy narodowe nasze i obce odbijały 
się na naszem jestestwie, wstrząsały nami i pogłębiały nas. Czuli-
śmy i przekonywaliśmy się, że idea narodowa, jeżeli dziewiczą, 
wtedy zarazem potęgi żywiołowej. 

I gdyby u narodowców ruskich także tak się była objawiła, 
mieliby dziś Rusini za przewodników politycznych patryotów nie-
zawisłych, miasto mianowanych kościelnych. 

Lecz rozumiemy i mamy narodowców ruskich obecnie po ich 
wynurzeniu za wytłomaczonych, jeżeli w ich położeniu wyjątkowem 
idea narodowa wśród nich ani dziewiczą dotąd nie była, ani po-
tęgi żywiołowej. Nie była, ale będzie, byle odtąd chcieli. 

* 
* * 

Skrystalizowali się Rusini i skrystalizowali się Rosjanie. 
Gdyby nasi w Poznańskiem już nie Rosjanami, ale choćby 

rosjanofilami tylko byli, gdyby nimi byli księża, urzędnicy i pro-
fesorzy, któż wątpi, że błyskawiczne pociągi powiozłyby ich zaraz 
na zachód ku Renowi i we 14- dni by z nich ani śladu w Po-
znańskiem nie było! 

Przejętych nawskróś i sfanatyzowanych Rosjan może być 
а пай 50, niechby 150, reszta owce, co z interesu trzymają sie 
mocniejszego czy też z instynktu owczego biegną za mocniejszym. 

„Uderz w pasterza a owce się rozpierzchną". 
Niech uderzy rząd w prowodyrów, niech ich zgniecie — czyli 

przerzucając na zachód, nieszkodliwymi uczyni, a owce znów po-
biegną za skrystalizowanymi Rusinami! 

Mamy nareszcie znowu roboczego Namiestnika. Jest dla Na-
miestnika robota. 

Furstęnhof, iv Grudniu 1890. 
Csci-wińsld. 


